KWIATY 
dla rafinerii 


ty dla rafinerii” wiąże się z działal- 
nością na rzecz ochrony środowi- 
ska, w którym tak łatwo ISzcze- 
nie wszystkiego, co żyje. Zajmą się 
oni m.in. terenami Gdańskich Za- 
kładów Rafineryjnych. Ale hasło 
jest raczej symboliczne, chodzi nie 
tylko o rafinerię... Gdańsk i jego 
okolice dzięki swym młodym mie- 
szkańcom nie będzie w przyszłości 
ponurym, kamiennym miejscem 
pozbawionym zieleni i kwiatów. 
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RADOM (PAP). Zaczęło się wszystko bardzo niewinnie: 
jeszcze przed wojną ktoś tam przywiózł ze Stanów RE 
czonych narybek sumika Sumikowi bardzo PrYPA NY lo 
gustu rzeki i zbiorniki wodne Kielecczyzny, toteż szy Ę R 
tam rozmnożył. No, może tylko trochę skarłowaciał, bo 


Kto się boi sumika? 


największe okazy sumika ważą dzisiaj ZAEOG di 
le nie zmienił. Jak był, 

kagramów, ale charakteru wcale 
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MISS SILVIA 
I GOL 


Szesnastoletnia Włoszka Silvia Bre- 
sciano jest aktywnym graczem że- 
ńskiej drużyny piłki nożnej. Parę dni 
temu zdobyła tytuł Miss Sycylii. Mimo 
uprawiania — wydawałoby się sportu 
typowo męskiego — weżmie udział 
w dyscyplinie przeznaczonej tylko dla 
płci pięknej, a mianowicie ubiegać się 
będzie w roku 19760 tytuł Miss Włoch. 

(dr) 
Fot. CAF — Photofax 


h kustyczny wyłącznik do sterowania 
k skonstruowano w Łódz- 
jowym Przemysłu Za- 
zastosowany oń zostanie 
z Spółdzielnię Pracy ,,Wabis” 


mechanizmami zabawe! 

kim Ośrodku Badawczo-Rozwo 
bawkarskiego. Już wkrótce 

na w produkowanych prze 


CENA 1,50 ZŁ 


w Gliwicach modelach samochodu „,Rekord”, 
Samochód ten ruszać i zatrzymywać się będzie na 
sygnał gwizdka. Akustyczny wyłącznik stosowany może 
być także w innych zabawkach, Przy czym w zależności 
od nastrojenia = reagować one będą na inne sygnały 
dźwiękowe, jak np. klaskanie lub sygnał trąbki. 2 


Na światowej scenie 


ULSTER 


nadzieja 


, 
w 1171 roku. Od tego czasu rozpoczę- 
la się kolonizacja Irlandii. Od tego też 
z niezliczonej ilości powstań narodo- 

wystąpień 


niezależnego pańs- 
twa. Doszło do tego dopiero w 1921 r. 
Niestety nie cała wyspa weszła 
w skłąd Republiki Irlandzkiej, 6 
hrabstw na północy, tzw. Ulster, po- 
zostało przy Wielkiej Brytanii. To 
połowiczne rozwiązanie stanowiło 


problem Ulsteru nie schodzi ze szpalt 
gazet i nie ma nadziei na jego zakoń- 
czenie. Chociaż ostatnio pojawił się 
pewien promyk nadziei. Otóż dwie 
panie z Irlandii Północnej, Betty Wil- 
liams i Mairead Corrigan, zdystanso- 
wały popularnością wszystkich miej- 
scowych polityków. Rzecz tym bar- 
dziej zdumiewająca, że jeszcze kilka 
tygodni temu były zwykłymi gospody- 
niami domowymi i nikt o nich nie 
słyszał. 

Cóż zrobiły owe panie? Po prostu, 
zmęczone tak jak większość ludności 
Irlandii « Północnej ciągnącym się 
w nieskończoność konfliktem, stanę- 
ły na czele ruchu na rzecz pokoju. 
W wiecach i pochodach zorganizo- 
wanych przez nie wzięło już udział 
kilkadziesiąt tysięcy osób, przede 
wszystkim kobiet. Najistotniejsze 
w tym ruchu jest to, że pod wspólny- 
mi hasłami demonstrują obydwie 
zwalczające się strony — katolicy 
i protestanci. Ostatni wielki wiec, 
który odbył się w Belfaście zgroma- 
dził blisko 80 tys. osób. Zgromadzeni 
chóralnie powtarzali „deklarację lu- 
dzi pokoju”. Deklaracja jest prosta, 
mówi się w niej o potrzebie życia 
w pokoju, o budowie sprawiedliwego 
społeczeństwa. Warto przypomnieć, 
że trwająca od lat wojna domowa 
w Ulsterze pochłonęła już 1560 ofiar 
a prawie 15 tys. osób zostało ran- 
nych. Cała Irlandia Północna liczy 
tylko 1,5 mln mieszkańców. 

Czy ruch na rzecz pokoju odniesie 
zwycięstwo, nie wiadomo. Przywód- 
cy przeciwstawnych obozów — zarów- 
no z IRA (Irlandzkiej Armii Republi- 
kańskiej), jak też z ulsterskich protes- 
tanckich ekstremistów — uważają 
działalność pań Williams i Corrigan 
za naiwną. Być może, że tak jest, ale 
nie należy lekceważyć masowego po- 
parcia dla sprawy pokoju. Już nieraz 
w historii okazało się, że wola zwyk- 
łych ludzi jest dostateczną zaporą 
przeciwko wojnie. (b) 


Koniec żniw! Czas na wesołą zabawę, 
tańce, piosenki. Wieńcowiny, okrążenie, 
święto plonów — różne nazwy, ale taka sama 
radość z zakończenia ciężkich prac i zebra- 
nych plonów. Ta uroczystość ma także za- 
pewnić dobry urodzaj na rok następny. Imo- 
że dlatego centralne dożynki w Polsce orga- 
nizowane są przez to województwo, które 
może w rolnictwie pochwalić się najlepszymi 


rezultatami. To nagroda, ale także dobry 


omen na przyszłość. 


W tym roku, barwne dożynkowe widowi- 
sko odbędzie się w Płocku. Wszyscy — ci na 


| Dożyn 


KLUCZ I DROGA 


Takim właśnie sprzężonym 
w obwód organizmem gospodar 
czym jest dział gospodarki narodo- 
wej zwany kompleksem żywnoś- 
ciowym. Te trzy koła to: rolnic= 
two, które zapewnia surowce, 
przemysł rolno-spożywczy, który 
przetwarza je na żywność i prze- 
mysł wyposażający zarówno rolni- 
ctwo jak i przemysł rolno-spożyw- 
czy w maszyny, urządzenia pro- 
dukcyjne, nawozy sztuczne i inne 
konieczne środki. Rozwój przemy- 
słu spożywczego w tym układzie 
powoduje zwiększone zamówienia 
pod adresem przedsiębiorstw rol- 
nych. Wzrastająca produkcja rolna 
wywiera nacisk na rozwój przemy- 
słu wyposażającego rolnictwo, 
z kolei większe ilości maszyn, na- 
wozów itp. przyśpieszają produk- 
cję surowców rolniczych i ich do- 
stawy dla przemysłu spożywczego 
zmuszając go do rozwijania produ- 
kcji. I tak w kółko... 


Ale i tu nie mamy do czynienia 
z perpetuum mobile. Konieczne 
są działania napędzające ten me- 
chanizm i w całości, i poszczegól- 
ne jego koła. Suma tych działań 
wynika z polityki naszego pańs- 
twa w omawianej dziedzinie. Poli- 
tyka ta zakłada wydatkowanie du- 
żych sum na rozwój przemysłów: 
rolno-spożywczego, maszyn rol- 
niczych, nawozów sztucznych 
oraz ukierunkowanie również in- 
nych działów gospodarki jak np. 
budownictwo czy handel a także 
nauki na lepsze zaspokajanie po- 


Porozmawiajmy na wychowaniu obywatelskim 


CZY MOŻEMY SIĘ WYŻYWIĆ: 


zwiększania produkcji, o pomoc 
dla rolników w postaci kredytów, 
materiałów i instruktażu ze strony 
wysoko wykwalifikowanej służby 
rolniczej. Zachętą do wydajniejszej 
pracy w rolnictwie było również 
objęcie ubezpieczeniami zdrowot- 
nymi rolników indywidualnych 
i ich rodzin. 

Polityka rolna zmierza równo- 
cześnie do stopniowych przeobra- 
żeń socjalistycznych w rolnictwie 
- do zwiększania areału ziemi pań- 
stwowych gospodarstw rolnych, 
do powstawania nowych spółdziel- 
ni produkcyjnych i zespołowych 
gospodarstw kółek rolniczych. 
Wielkie socjalistyczne gospodars- 
twa mają bowiem większe możli- 
wości unowocześniania produkcji, 


1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT e 1976 e CZŁ0 


Wyobraźmy sobie mechanizm, w którym szybsze obroty pierwsze 
przyśpieszają ruch drugiego, a te z kolci trzeciego. W tym miejsc 
się jednak podobieństwo tego mechanizmu gospodarczego 
piszę, z urządzeniami mechanicznymi. W tym wypadku bow 
koło wprawia z kolei w coraz szybsze obroty pierwsze i historia zącz 
powtarzać. W mechanice zakrawałoby to na perpetuum mobile, 


9 nowych kombinatów mięsnych, 
8 wytwórni wędlin, 46 zakładów 
mleczarskich, 10 dużych chłodni 
składowych i nowość! — 5 wytwór- 
ni pasz treściwych. Łącznie 400 
inwestycji tego typu. Są to zakłady 
nowoczesne, często budowane 
przy współudziale zagranicznych 
specjalistów. Jest to więc ogromny 
krok naprzód. 

Ułatwia to rolnictwu zbywanie 
swoich produktów, zmniejsza nie- 
bezpieczeństwo tzw. klęsk urodza- 
ju, kiedy np. w wypadku obfitości 
owoców rolnicy nie mogli ich 
sprzedawać w punktach skupu, bo 
te nie miały z nimi co zrobić. Ale 
i te olbrzymie inwestycje są jeszcze 
niewystarczające w stosunku do 
potrzeb. Dlatego w tej pięciolatce 


RO koła 
u kończy 


MU którym 
iem trzecie 


yna się 


(2 


latki, Budujemy go we w spółpra 
z (irmami francuskimi i będzie p. 
produkował najbardziej Pornuki 
wane nawozy trójskładnikowe 

I wreszcie poważny atut polskie 
go rolnictwa stanowi szeroka 4x 
instytutów naukowych, prowadzą 
cych z dobrym skutkiem bad. 
nad wyhodowaniem najbardziej 
wydajnych roślin, nad aklimat. 
cją nowych lub słabo dotychcza 
się u nas przyjmujących, nad uszla 
chetnieniem ras zwierząt hodowla 
nych. Zaawansowane są np. prace 
nad rewelacyjną kaukaską rośliną 
paszową, Heracleum Sosnowskyj 
która może dawać rocznie ok. 2 ton 
zielonej masy z hektara, zawiera j 
cej sporo białka i węglowodan 
a także tłuszcz i karoten. Gdyby 


anią 


yzą 


trzeb rolnictwa. Bo to jest klucz 
do ziemi, by rodziła więcej. 


Zakłada ta polityka również, 
w węższym zakresie zwanym poli- 
tyką rolną, stosowanie licznych 
i różnorodnych bodźców pobu- 
dzających szybszy rozwój produ- 
kcji rolniczej we wszystkich 
trzech sektorach rolnictwa: pańs- 
twowym, spółdzielczym i indywi- 
dualnym. Chodzi tu np. o kształto- 
wanie opłacalnych cen na produk- 
ty rolnicze, czego przykład mieliś- 
my w lipcu, kiedy podniesione zo- 
stały ceny skupu żywca, o ustalanie 
odpowiedniej wysokości podat- 
ków, aby nie zniethęcały one — do 


zapewniają lepsze warunki pracy 
i wypoczynku. 

Taka polityka rolna stanowi 
w naszych warunkach najkrótszą 
drogę do stopniowego osiągnię- 
cia przez Polskę wysokiego sto- 
pnia samowystarczalności 
w dziedzinie produkcji żywności. 


ATUTY 


Na rozbudowę przemysłu rol- 
no-spożywczego wydatkowaliś- 
my w poprzednim pięcioleciu 90 
mid zł. Jest to więcej niż w całych 
poprzednich dwudziestu pięciu la- 
tach. W wyniku tego powstało np. 


włożymy w rozbudowę tego prze- 
mysłu dalsze 120 mld zł, 

Nie mamy — na szczęście — 
rażących zaniedbań w rozbudo- 
wie przemysłu nawozowego. Za- 
potrzebowanie naszego rolnictwa 
w tym względzie z grubsza zaspo- 
kajają liczne zakłady chemiczne, 
zbudowane w ostatnim ćwierćwie- 
czu. W Polsce zużywa sę obecnie 
180 kg nawozów sztucznych na ha. 
Im zawdzięczamy 60 proc. przy- 
rostu plonów. Na koniec obecnej 
pięciolatki chcemy jednak tę daw- 
kę zwiększyć do 250 kg. Przystąpi- 
liśmy więc do budowy kolejnego 
zakładu Police II, jednej z najwię- 
kszych inwestycji obecnej pięcio- 


milion dziewcząt i chłopców, członków 
ZSMP, harcerzy, 
A ponieważ żniwa są coraz bardziej zme 
nizowane pełne ręce roboty miało 3, 
brygad naprawczych maszyn i sprzętu r olni- 


tak w gospodarstwach rolnych za 
stosować wszystkie 
polskiej nauki. 


BARIERY 


Na przeszkodzie stoi jednak ni- 
ski poziom wiedzy agro- i zoote- 
chnicznej znacznej części na- 
szych rolników, tradycjonalizm 
i konserwatyzm części Slarszego 
pokolenia wsi a czasem u tych ludzi 
starszych po prostu brak sił, aby 
ryzykować uprawianie czegos, i 
wymaga więcej zachodu Wysoko 
wydajne odmiany zbóż np. nie sta 
nowią nawet połowy zasiewów 

Nie sposób unowocześnić 1a 


osiągnięcia 


)Ś, Co 


studentów, żołnierzy. 
cha- 


5 tys. 


rego W 


Międntę, 
* Ą 
Raty M 


udają 4 


tys. i 
"er, 

mechunzye 14 
, 


wre 4 
D 


ach mówj sę , 


Majątky trmiry 
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Ri... i znów do pracy 


stadionie i przy telewizorach — czekają na 
kulminacyjny moment: wniesienie dożynko- 
wego wieńca (jaki on będzie?) i pięknego, 
dobrze wypieczonego bochenka chleba 
z pierwszej, tegorocznej mąki. Starostowie 
dokładają wszelkich starań, aby ten boche- 
nek był jak najbardziej urodziwy. Będzie na 
niego patrzyła cała Polska i cała Polska bę- 
dzie go później dzieliła. Ty, ja — każdy z nas 
dostanie po kawałku. Nie ma więc przesady 
w prasowych sprawozdaniach, które mówią 
o ogólnonarodowym bochenku chleba. 
Wszyscy chcieliby, żeby jak najwięcej z nie- 
go dostało się im, ich rodzinie, najbliższym. 


Aby chleba było jak najwięcej, wielu z tych 
którzy w rolnictwie bezpośrednio nie pracu- 
ją, starało się pomóc rolnikom w tym gorą- 
cym okresie. Z naszej redakcji kilka osób 
właśnie w żniwa bierze urlopy, by pomóc 
rodzicom na wsi w koszeniu, zbieraniu snop- 
ków, młóceniu. 


Nie każdy może jednak liczyć na i 
FSZMP prowadziła więc EiS w > ró 
akcję „Każdy kłos na wagę złota”.Młodzi 
włączyli się do pomocy rolnikom indywidual- 
nym i gospodarstwom uspołecznionym. 
W ciągu żniw pracowało na polach ponad 


czego oraz 4 tys. brygad omłotowych i trans- 
portowych. Żeby rolnicy mieli w polu „spo 
kojną głowę”, harcerze prowadzili 4 tys: 
sezonowych dziecińców i „zielonych przed- 
szkoli”. To była ogromna i konkretna 
pomoc. : - 
Wróćmy na stadion. Niech Was nie zmyli 
świąteczny nastrój i beztroska. To wcale nie 
koniec pracy, to tylko chwila wytchnie! 
przed nowymi, bardzo pilnymi zadaniami. © 
Już teraz trzeba troszczyć się o Plony 
przyszłego roku, tępić chwasty, dokonyw: c 
podorywek i zaopatrzyć się w ziarno siewne: 
Rolnicy muszą też gromadzić wszystkie af 
stępne pasze. Nie samym chlebem człowie 
żyje, a zwierzęta trzeba przecież czyms kar- 
mić. Dlatego ważne jest zaopatrzenie gospo” 
darstw w słomę, robienie kiszonek, odbiór 
wysłodków z cukrowni. Już czas na Siew 
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A KRANKA CZARÓW 
JESTEŚ, ALIGJ0? 


lu- Cóż przychodzi na myśl człowieko 
pe siebie jak jeśli los — znowu nie taki naloozyl 

wszystł rzuca go do Brighton, miejscowości letni- 
skowej, która stała się modna w drugiej 
połowie XIX wieku, gdy angielski mate- 
matyk, Charles Lutwidge Dogson właśnie 
tutaj pisał pod literackim pseudonimem 
Lewis Carrol fantastyczną powieść dla 
dzieci „Alicja w Krainie Czarów”?! Posta- 
nawiam, korzystając z okazji szukać jn- 
nych śladów Alicji. 


| bye kąpieliska nadmorskie są 
j'odobne do siebie. To — odróżnia od 


innych przedziwny, prawdziwie bajkowy, 
pałac indyjski wzniesiony w 1822 roku na 


Kdmorski pałac w stylu indyjskim do dziś zadziwia turystów. 


Rm 
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W zastępstwie... 


Ball - ulubiona gra starszych panów. 


życzenie księcia rogont 
pei IV. Pod sufitem pałacowej jadalni 
Kat "R w pysku abażur o kształcie 

- azja literata i matematyka 
mogła go zmienićw Dżabber-smoka z lus- 


trzanego poematu. Usiłuj 
sobie słowa: dy 


a, przyszłego króla 


Było smaszno, a jaszmije smukwijne 
świdrokrętnie na zegwniku wężały... 


1 Przewodnik bardzo szybko rozprasza 
jednak bajkowy nastrój Waehodńióh 
wnętrz. Wystarczy, że stuknie w bambu: 
sową balustradę, a wydaje ona metalicz- 
ny dźwięk- pałacz bajki, to przecież dzieło 
praktycznych i oszczędnych angielskich 
rzemieślników. 


leż to wspaniałe! — powiedziała AJi- 
cja. Nigdy nie spodziewałam się, że 
tak. prędko będę królową... Zapewne 
i mieszkańcy Brighton nie sądzili kiedyś, 
że wejdą w posiadanie królewskiej rezy- 
dencji. Gdy jednak królowa Wiktoria kaza- 
ła rozebrać pałac królewski, aby nie wypa- 
czył gustu dzieci, mieszczanie odkupili go 
od niej. Anglicy lubią pamiątki po swoich 
władcach, nawet tak dziwaczne. 
Przywiązanie do monarchii, choć prze- 
trwało do dziś, nie jest bynajmniej cał- 
kiem bezinteresowne. Brytyjczycy utrzy- 
mują, że królowa jest bardzo pożyteczna — 
ściąga turystów, a kosztuje pięć razy ta- 
niej niż... prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych. 


licja pomyślała, że nigdy jeszcze nie 

widziała tak zdumiewającego tere- 
nu do gry w krokieta: pokryty był cały 
rozpadlinami i pełen wzgórków; kulami 
do krokieta były żywe jeże, młotkami 
żywe flamingi, a zgięci we dwoje żołnie- 
rze spełniali rolę bramek... 

Na plaży w Brighton znajduję coś, co 
przypomina tamtą grę. Poletka zwariowa- 
nego golfa. Jego dziwność polega na 
tym, że toczy się tu w labiryncie kule 
bilardowe używając jednak do ich popy- 
chania zakrzywionych kijów do „prawdzi- 
wego” golfa. Trzeba przy tym jeszcze 
uważać, by nie wywrócić grzybków. 
W niedzielne popołudnie na pólkach pa- 
nuje taki tłok, że trudno zorientować się, 
kto wygrywa. Co prawda oryginalność 
golfa skrzyżowanego z bilardem nie może 
się równać wyżej opisaną partią krokieta 
u królowej kier, ale podobny jest trochę 
nastrój tej na pozór bezładnej gry. 


|| le jedna kura może wysiedzieć jajek? 
| Piętnaście, szesnaście? Chyba nie 


Naglo piski Nio, nie królowoj klar skazu 
jącej na śmiorć zawodnika za opuszczenia 
kolejki w grza. To gwałtownie zahamował 
jeden z pędzących po nadmorskim bulwa 
rze samochodów! 


licja otworzyła drzwiczki | odkryła, 

że znajduje się za nimi przejście nie- 
wiele szersze niż szczurza nora: uklękła 
i zajrzawszy w głąb przejścia dostrzegła 
najpiękniejszy ogród, jaki kiedykolwiek 
moglibyście zobaczyć... 

Taki dziwny ogród, i to pod ziemią, czyli 
zupełnie jak w opowieści o przygodach 
Alicji, odnajduję w tzw. akwarium i delfi 
narium. Zamieszkują go złote rybki i żół 
wie. Dookoła bujna roślinność, która zbli- 
ska okazuja się... plastikowa. Żółwie po- 
wywracały niektóre roślinki więc oczom 
zwiedzających pokazały się okrągłe pod 
stawki zastępujące korzenie sztucznym 
wodorostom. Następne rozczarowaniel 
W bajce rzeczy mogą być nieprawdziwe, 
ale nie aż tak nowoczesne! 


Pos Park już bardziej przypomina 
ogrody królowej kier. Zwłaszcza, że 
i tu wszyscy grają: od dzieci po emerytów. 
Starsi toczą po trawniku czarne kule, mło: 
dzież objęła w posiadanie korty tenisowe. 
Po południu na specjalnym stadionie od- 
bywa się mecz krokieta. Tyle, że tu już gra 
się według nowoczesnych reguł. 

Najłatwiej chyba jest odnaleźć ślady 
Alicji w życiu... jej rówieśników. Niektó- 
rzy, pochodzący z zamożniejszych rodzin, 
mimo że uczęszczają do prywatnych 
szkół, w domu pobierają dodatkowo lek- 
cje dobrych manier. Dzieci co prawda nie 
dygają bez przerwy jak Alicja, ale za prze- 
winienia karze się je w identyczny sposób 
— pozbawiając deseru. W mojej obecności 
sześcioletni Stefan za przerwanie doro- 
słym rozmowy został skazany na dokoń- 
czenie obiadu w kuchni. 


rzygody Alicji w Krainie Cza- 

rów, to sen wiktoriańskiej 
Anglii. Nie ma już klimatu tam- 
tych czasów, nowoczesna tech- 
nika wciska się w każdą niemal 
sekundę życia. Obawiam się, że 
tamten sen nie mógłby się już 
dziś nikomu w Brighton przy- 
śnić! 


Fot. archiwum 


ledzi dziąkw 

jemy! Tym razem szczególnie in” 
toreauja nas Wsaż sąd o drukowa” 
w, każym sobotnim Yo 
MM: ABAAKADABRZE. Nspł 
szcia — podając na koparcia hasło 
"Abrakadabra", Bądziemy wdzią- 


minikarowcy! 


W związku z pytaniami dotyczą- 
cymi V Ogólnopolskich Zawodów 
Minikarów — Szczecin” 76 informu- 
jemy, że do „Karty zgłoszenia”, 
wydrukowanej w 106 n-rze „Świa- 
ta Młodych”, dnia 2 września br., 
wkradł się błąd. Tylko do miejsca 
imprezy minikarowcy przyjeżdżają 
na własny koszt. Pieniądze te zo- 


po przyjeździe do Szczecina. Orga- 
nizator imprezy kryje też koszty 
związane z przewozem minikarów 
oraz powrotem zawodników do 
miejsca zamieszkania. 

NA „KARTY ZGŁOSZEŃ” CZE- 
KAMY DO DNIA 12 WRZEŚNIA. 
O ICH WAŻNOŚCI DECYDUJE DA- 
TA STEMPLA POCZTOWEGO. 

Do zobaczenia na zawodach! 


więcej. A czy widzieliście już kwokę, 
która „„wysiaduje”” jednorazowo 75 600 
jajek? 

Oczywiście jest to zastępczyni kwoki — 
nowoczesna wylęgarnia wybudowana 
w Przegędzy koło Rybnika, na licencji 
francuskiej firmy BEKOTO. 

Cztery razy w tygodniu wkłada się do 
olbrzymich inkubatorów jajka, umiesz- 
czone w specjalnych szufladach po 126 
sztuk. W inkubatorach leżą sobie w tem- 
peraturze 38 stopni C przez 18 dni, by 
potem, po dokładnej kontroli, zawędro- 
wać do klujników. Tutaj po trzech dniach 
następuje wylęg. Jednorazowo blisko 65 
tysięcy piskląt! 

W całym tym zakładzie bezpośrednio 
w produkcji zatrudnionych jest zaledwie 
20 pracownic. Jednym słowem — pełna 
automatyzacja. (mt) 

Fot. M. Żbikowski 


„Wielki kurhan określiliśmy Od ra- 
zu jako mogiłę scytyjskiego wodza. 
Na pierwszy rzut oka liczył dwa i pół 
tysiąca lat i padł ofiarą rabusiów. Ale 
nasz szef polecił go rozkopać. Cieka- 
wy był bowiem rysunek architektoni- 
czny mogiły. 

Kopaliśmy bez większego entuzjaz- 
mu. Ile ton kamieni i twardej jak skala 
stepowej ziemi trzeba przerzucić, 
nim znajdzie się ważący zaledwie kil- 
ka gramów grot scytyjskiej strzały lub 
cienką blaszkę z pasa lub kołczan wo- 
jownika? Ale właśnie ta blaszka, ten 
grot, a czasem nawet pusty kurhan 
stanowić mogą klucz do ciemnych 
rozdziałów historii, nie odnotowa- 
nych w kronikach przez dziejopi- 
sarzy. 

1 oto sensacja a jednocześnie za- 
gadka. Kurhan jest pelen złotych 
ozdób. Dawni rabusie zabrali z niego 
jedynie broń, nie ruszyli natomiast 
skarbów... W tej mogile scytyjskiej 
znalazłem „swoje” pierwsze złoto - 
piękną stylizowaną panterę oraz jele- 
nia z podkurczonymi nogami - ozdo- 
by z uprzęży końskiej. Nie wiedzia- 
lem, że trafią do Ermitażu — jednego 
z największych i najpoważniejszych 
muzeów, świata” — pisze Ryszard Ba- 
dowski w jednym z reportaży z ZSRR 
zamieszczonym w r. 1973 w zbiorze 
pt. „Renifer zaginął”. 


a okładce książki zamieszczono ra- 

dziecki znaczek pocztowy z wizerun- 
kiem scytyjskiego znaleziska - figurki jele- 
nia z bogatym ornamentem. Nie jest to 
jednak ten sam jeleń, którego miał szczęś- 
cie wykopać, z kurhanu scytyjskiego wo- 
dza nad Jenisejem, polski reporter. Ten na 
znaczku to tzw. jeleń kostromyski, złota 
plakietka z pancerza znaleziona w rejonie 
Kubania. Wiele złotych jeleni, panter oraz 
innych zwierząt z ozdobnych pektorałów, 
pancerzy, okuć wozów i uprzęży znalezio- 
no w kurhanach wojowników scytyjskich. 
Groby te rozsiane na rozległych terenach 
od Karpat poprzez Syberię aż do Ordos, 
pustynno-stepowego obszaru wyżyny 
w północnych Chinach, kryją jeszcze nie- 
jedną tajemnicę. Na tych niezmierzonych 
stepach koczowały od VII-I w.p.n.e. wo- 
jownicze hordy Scytów. 


Wojłokowy łabędź 


i lusterko 


gay znalezione w kurhanach 
scytyjskich wojowników oglądamy na 
wystawie w Muzeum Narodowym w War- 


© 2.500 lat - dużo to 
czy mało? 

© Po co wojownikowi 
lusterko? 

© Piotr Wielki i war- 
szawiacy 


podzi- 


szawie. Eksponaty pochodzą ze zbiorów 
leningradzkiego Ermitażu, z muzeów 
w Moskwie, Kijowie i Rostowie nad Do- 
nem. Wystawę oglądano również w USA, 
we Francji i w Bwlgarii. Jest wydarzeniem 
kulturalnym na skalę światową. 

Tysiąc lat to dużo czy mało, a25 wieków! 
Trochę wyobraźni a plastyczna figurka la- 
będzia uszyta z białego wojłoku z czarnymi 
skrzydłami, skórzana manierka, misterna 
złota klamra okażą się niezwykłym mate- 
rialnym świadectwem czasów niewyobra- 
żalnie dalekich, świadczących o istnieniu 
ludzi, o których historia wie zbyt mało. A te 
przedmioty o nich opowiadają: złoty pek- 
torał, ozdoba piersi, odnaleziony w kurha- 
nie Tołsta Mogiła w Dolinie Dniepru 
w 1971 roku, ma kilka pasów drobnych 
misternych rzeźb. Widać na nich wojowni- 
ków na koniach, mężczyzn szyjących 
odzież. Włosy długie, proste spływają im 
na plecy, ubrani w spodnie i wiązane łap- 
cie. Pektorał, jak twierdzą uczeni, wykona- 
no w greckim warsztacie na zamówienie 
Scytów. Archeolodzy odkryli ruiny grec- 
kiej kolonii nad M. Czarnym, którą założyli 
Jończycy 650 lat p.n.e. Obok wpływów 
greckich widać na eksponatach i inne np. 
wschodnie, ale przede wszystkim są one 
wykonane w stylu charakterystycznym dla 
Scytów, w tzw. „stylu zwierzęcym”. Posta- 
Cie zwierząt realistyczne, fantastyczne, sty- 
lizowane zdobią większość przedmiotów. 


Złoto, wiadomo przetrwa wieki, ale jak 
się zachowały do naszych czasów wojłoko- 
we dywany, drewniane figurki, skórzane 


Jelenie ze złota z turkusami. To zwierzę jest powtarzającym się motywem w sztuce 
ludów stepu od Węgier po Chiny. 


Maćkiem, to była w ogóle głupia 
historia. Najbardziej atrakcyjny 
chłopak na osiedlu, a ona najład- 
niejsza dziewczyna, więc z góry wiadomo 
było, że razem powinni chodzić. I chodzili, 
przez kilka miesięcy. Aż tu nagle Maciek 
rzucił Mariolę. Poderwała go Takajedna. 


— Na psa go poderwała! — mówi Mariola 
i wydyma ironicznie wargi. No bo niby co 
innego mogłoby się stać?! Takajedna nie jest 
ani taka smukła jak Mariola, ani nie ma tak 
zgrabnych i długich jak Mariola nóg, ani 
wlosów — ciemnych, gęstych, puszystych, 


lekko falujących się, ani oczu — dużych, 
czarnych, zasłoniętych firanką prawdzi- 
wych, naturalnych rzęs. Ma za to psa, ow- 
czarka collie, a Maciek też ma psa tej samej 
rasy, sukę. 

— To i bardzo dobrze! — kwituje opowieść 
o rywalce Mariola. I chce pokazać, że nic 
a nic jej na tym nie zależy. Ze jej nic nie żal, 


części uprzęży? Ocaliła jewieczna zmarzli 
na pewnych regionów Syberii i dzięki te 
mu jeszcze dziś odróżniamy kolory wojło, 
kowych aplikacji na dywanach w kolorze 
ugrów, czerni I czerwieni. Są rowniez I rę- 
czne lusterka. Dziwią w grobach wojowni- 
ków, ale już wówczas wiązano z lustrem 
pewne przesądy. U nas stluczone lustro to 
zły omen, siedem lat miłości bez wzajem- 
ności, u Chińczyków wróżyło rozwód, 
a u Scytów oznaczało śmierć, szło z właści- 
cielem do grobu, aby jego odbicie w lus- 
trze, jego dusza nie pozostawała na ziemi 
i nie dokuczała żywym. 


Herodot 


czyli co wiemy. 
o Scytach 


orda idzie naprzód. Na czele książęta. 

Są wysocy, włosy rude, oczy jasne. 
Bogactwo i piękno ich ubioru nie da się 
opisać: narzuty skórzane podbite sobola- 
mi, złote rzeźbione pektorały, złote na- 
szyjniki, biżuteria. Konie ustrojone nie- 
mniej bogato, wędzidła z brązu o końcach 
cyzelowanych w formy kwiatów i zwierząt, 
złocone uzdy, siodła skórzane pokryte ba- 
rwną wojłokową kapą z aplikacjami wzo- 
rów. Obok jeźdźcy niosący sztandary... 
z metalu. Takimi ich widział „wielki repor- 
ter”, „ojciec historii”, pierwszy historyk 
grecki Herodot (485-425 p.n.e.). Podróżu- 
jąc do wielu krajów zawitał i na północne 
wybrzeże M. Czarnego. W historycznej 
pracy swego życia pt: „Dzieje” pozostawił 
skromne, ale najpełniejsze w porównaniu 
z innymi źródłami, wiadomości o Scytach, 
głównie o tzw. Scytach królewskich. 

W opisach greckiego historyka, przyby- 
łego z cywilizowanych kulturalnych Aten, 
mieszkańcy stepów jawią się jako dzicy 
barbarzyńcy. Ich rytuał pogrzebowy istot- 
nie mrozi krew w żyłach. Rodzaj pogrzebu 
zależał od rangi społecznej zmarłego 
i oczywiście z największą pompą chowany 
był wódz czy książę. Kopano takiemu 
w stepie grób przestronny, aby mógł po- 
mieścić wszystko, czym cieszył się za życia, 
a więc nie tylko cenne przedmioty, ale 
i konia, służbę i żonę. Szło też na ofiarę 50 
wolnych wojowników wraz z końmi. Mar- 
twi jeźdźcy trzymali straż wokół grobu aż 
czas nie zamienił ich w pył stepowy. Czasz- 
ki nieprzyjaciół wylane złotem służyły po- 
noć Scytom za puchary. Lubili wino, lubo- 
wali się w pięknych strojach i ozdobach, 


że nie jest zazdrosna. Nawet przekonywają- 
co to wygląda, ale tylko do momentu, gdy 
rozmowa zaczyna się kręcić wokół psów. Bo 
Mariola też ma psa, zabawnego, kudłatego 
kundla, który jest do swojej pani bardzo 
przywiązany. I biedak nie wie, że powiedzia- 
ła ona do swojego ojca: 

— Wiesz, tato, że aż wstyd z takim pokur- 


a kobiety znały tajemnicę przyrząd 
kremów na „maski piękności” zachowuja 
cych aksamitną karnację ciala 

Przybyli podobno kiedyś z Iranu 
wali głównie dla lupu, urodzili sic tepie 
w stepie przepadli i słuch o nich zacinał 
Zawojowali ich Sarmaci, jak niektór 


twierdzą, nasi praprzodkowić 


Piotr Wielki 
był pierwszy 


P:: Wielki już w roku 1715 otrzymal 
w prezencie 20, aw roku następnym 5 
zlotych przedmiotów wydobytych ze 
tyjskich mogił. Zachwyciły cara mister 
cacka i rozkazał kopać i w ziemi, i w 
dzie. Wykopaliska na terenach ro 
zaczęły się już w XVIII wieku, a na 
w Warszawie mogliśmy podziwiać scyt 
skie skarby z tzw. Kolekcji syt 
Piotra Wielkiego. Nad Jenisejem 


plikacć 
dło, kolorowa spik 


Fragment okrycia wojłokowego na sio 
zabijania koziorożca przez fantastyczne 


zwierzę 


czem na spacer wychodzić. Właściwie, 10 
stać nas na jakiegoś porządnego rasoweB? 


Psa, 4 s. b”, 
„ co?! cji na eb 
ci, I 
* wa) 
j 7 tod”, „ef 
iedzia ylo U 
le tata wtedy nie odpowiedział. Am uęyiolib” „bb 
5 do: i ie”. Bo qówicie 
„tak” nie powiedział, ani „nie « 3 


tata... trochę boi się Marioli. Że się zdene” 


Ę_. czy kariera» 
DE dziwie ko 


Ka parzyna 2 Gdańska 


pocaż nigdy jeszcze 
; poda ie 
lene „że miłość jest 
ek 0 


44 ni najlepiej i okropnie się 
a ek a szkolnego nie 
NEM już, że jest to wielkie 
tkzce dla ukochanej 080- 
- na tym, że ktoś mi się 
ni am, że my tę osobę 
skiny, Kidy ją widzimy, Spra- 
pogomną radość, razem z nią się 
w maczy przeżywamy wspólnie 
i jesteśmy gotowi poświęcić się 
gay własnym kosztem. ; 
„Aspi” 


MIŁOŚCI 


Jak Elżbiety trwała 4 miesiące, to 
byawdziwa miłość. Prawdziwa mi- 


LYS Właściwie nieważne już o czym 
R aiej zabrali głos inni. Na temat miłości — 
trzebna jest czy nie... 


łość trwa bowiem do tzw. grobowej deski! 


»Nszo-czi” 


BEZ TĘSKNOTY 


Nie rozumiem, co to znaczy mieć chłopaka, 
chodzić z nim albo też kochać gol Owszem, 
mam kolegów i przyjaciół, jednego lubię 
mniej, drugiego — więcej, ale żadnego nic 
kocham. Może dlatego, że nic natrafiłam jesz- 
cze na takiego, ale... jest mi z tym dobrze 
i wcale za miłością nie tęsknię. 

„Oriana” 


GDZIEŻ SĄ TACY CHŁOPCY! 


Film „Con Amore” pokazał trochę praw- 
dziwego życia, a jednocześnie był i trochę 
nierealny. Nigdy bowiem nie było na świecie 
aż tak skrajnego egoizmu ze strony chłopca i aż 
tak niespotykanego spokoju dziew. / nie 
potrafiącej rzec chłopcu prawdy. Nie zgadzam 
się również z „„Apanaczi””, że chłopcy potrafią 
być takimi jak Andrzej, tylko się wstydzą. Jeśli 


nawet, to prawda, to dotyczy najwyżej jednego 
chłopca na tysiąc! 

Marzena z Marianowa 
ZAKOCHANI SĄ WŚRÓD 
NAS... 


Każdy przyzna, że bez miłości nie można 
żyć. Miłość jest różna i bardzo różnie się 
objawia. Bo każdy z nas, mniej cz, 
kocha. Nawet ci, co twierdzą, że miłość, to 
„Głupiego robota” też są zakochani. Może nie 
naprawdę, ale na pewno w marzeniach. 

Grażyna Anonim 


No ico? 

Jakie jest Twoje 
zdanie na ten te- 
mat?! Z którą z za- 
mieszczonych _ tu 
dziś wypowiedzi zga- 
dzasz się, z którą 
nie? Dlaczego?! 

Zastanów się! 

Napisz! 

4 4 

4 
Dyskusja 
„KOCHA, NIE 
KOCHA...” trwa, 
zabierz głos i Ty! 

Na kopercie nie 
zapomnij zaznaczyć 
hasła dyskusji: — 
„KOCHA, NIE 
KOCHA...”! 


KLUB NASTOLATKÓW 


czasowiczów któregoś wieczoru zbul- 
wersował fakt, że do Marioli przyje- 
chał kolega. Nie byłoby w tej wizycie nic 
nadzwyczajnego gdyby nie to, że kolega ów 
jako świeżo upieczony student odbywał aktu- 
alnie praktykę robotniczą dość daleko od 
pięknej górskiej miejscowości. Mając dwa 
dni wolne spędził w podróży noc ! pół as 
uskuteczniając kilkanaście przesiadek, 
trasa była skomplikowana, byłz wizytą cej 
rioli ok, półtorej godziny, po czym ruszy 
w równie skomplikowaną drogę paz Ę 
— Ale wierny ten pani kolega, zł: = 
riolko! - powiedział ktoś z uznaniem. - 


pół, ale cnś jeszce 


ekipę 


OM MODY 


ak jak zapowiedziałam ty- 
dzień temu, dzisiaj chcę 
przedstawić przebój sezonu czyli 
mini torebkę. Rzecz to zabawna 
i bardzo sympatyczna. O co chodzi 
dokładniej, widać na zdjęciach 
Te mini torebki są rzeczywiście 
bardzo mini. Zdarzają się i takie, 
że z trudem wchodzi w nie malut- 
ka, batystowa chusteczka do nosa. 
Są ocz 
15x15 cm mieści się jeszcze w kon- 
wencji mini, a już można do niej co 
nieco włożyć — zmieszczą się i klu- 
cze od domu, i portmonetka z pie- 


cie i większe, rozmiar 


niędzmi, i legitymacja szkolna, 
i wspomniana już chusteczka. I to 
właściwie zupełnie wystarczy, po 
co więcej rupieci ze sobą dźwigać?! 
Mini torebki są bliskimi krew- 
niaczkami najzwyczajniejszej po- 
rimonetki. Inaczej tylko się je nosi. 
Wszystkie są na długim i wąskim 
pasku. Ich pozycja zasadnicza po- 
lega na powieszeniu sobie tego pa- 
ska na szyi — i tak sobie dynda 
z przodu. Można przewiązać się 
| paskiem w talii i wtedy torebka 
Ea wisi sobie z boku. Można wreszcie 


świata 


młodych 


omotać sobie pasek dookoła ramie 
nia lub przy nadgarstku, w tym 
miejscu, gdzie nosi się zegarek. Te 
ostatnie (na ramieniu i przy nadga 
rstku) siłą rzeczy muszą należeć do 
najmniejszych, inaczej by się nosić 
ich nie dało. Zdarza się również, że 
wiesza się na szyi kilka (trzy, a na 
wet cztery) zupełnie malutkie 
wtedy w jednej można trzymać 
klucze, w drugiej pieniądze, 
w trzeciej chusteczkę do nosa 

Niestety, takich mini torebek 
nie można kupić. Owszem, zdarza 
ją się w sklepach prywatnych, ale 
po pierwsze — natychmiast znikają, 
a po drugie — są stosunkowo dro- 
gie. Ale to nic nie szkodzi. Taką 
mini torebkę można sobie zrobić 
samej. Przede wszystkim można ją 
uszyć z kawałka sztywniejszego 
materiału (sztruks, aksamit, te- 
ksas, clanobawełna, wełna...). Je- 
Śli materiał jest wiotki (np. kre- 
ton), wtedy trzeba złożyć kilka 
warstw (te pod spodem mogą być 
z czegokolwiek) i przepikować je, 
a dopiero z takiego przepikowane- 
go kawałka uszyć torebkę. Zapię- 
cie może być na guziczek, może 
być zawiązane na tasiemki. 

Jeśli ktoś chce uniknąć szycia 
(ale to takie mini szycie!), można 
spróbować inaczej. Zdarzają się 
w sklepach skórzane lub plastiko- 
we portmonetki z klapką zapinane 
na zatrzask (może być i tzw. pod- 
kówka też), do takiej portmonetki 
trzeba dorobić tylko pasek (albo 
wąski pasek skórzany lub plastiko- 
wy, albo splecione w warkocz 
wstążki, albo linka do bielizny, 
albo pasek zrobiony szydełkiem 
z włóczki...) i już przeistacza się 
ona w mini torebkę. Zamiast po- 
rimonetki może posłużyć również 


sło! WARSZAWA? Powot 


/ 
A ji gie Ag 4 kaka 
f 


Prważę pana dźwanię 
nalezśowo stary flex 
niego zbiln 


Dobrze. Prozę niczego nie ru 


Podobnych telefonów jest 
wych, budowy domów ludze 
kilkuset, 4 nawet kilku tysięcy lm 
nych przedmiotów nie posiada war 
czasami trafi się na prawdziwe archeok 
c znajdują nie potrafią tego ocenić 


bagatelizować Żadnego telefo! 


ste mizen arehenkw 


Prat ret 
eorał na 


w wii Mr 


plug go *pr 


zał. Zar wysyłam 


spora. Podhezas prz poln- 
msjdują rzeczy sprzed 
Wiele spośród znalezio: 
rycznej. Ne 
znye skarby. Ci 
Dlatego nie można 


(Dokończenie ma str. 7) 


akaś niewielka kos y 
tikowa — wtedy lepsza będzie taka 
zapunana na zamek błyskawiczny 
W ogóle sądzę, że jest to rzecz 
niezwykle prosta do skombinowa- 
nia zupełnie tanim kosztem i nie 
wielkim wysiłkiem. A jaka przy- 
jemność potem! 


RIUSZKA 


_ To i bardzo dobrze! — odpowiedziała 
Mariola. I znowu wydęła wargi, bo znowu 
było strasznie nudno. Tym bardziej, że wszy- 
stkie kryminały już przeczytała i leżała na 
łóżku bez żadnego zajęcia — gapienie się 


w sufit nie jest przecież najbardziej interesu- 
jące. 
* 
końcu któregoś dnia Mariola dała 
się jednak namówić na odbycie wy- 


cieczki. Trzeba było sforsować górkę, podej- 
ście trwało 25 minut, w nagrodę z platformy 
widokowej na szczycie rozciągał się piękny 
widok na całą okolicę. 15 metrów przed 


szczytem Mariola stwierdziła, że dalej nie 
idzie, że to za męczące. Namawiano ją, że 
skoro weszła tak daleko, to warto jeszcze 
włożyć tę odrobinę wysilku, że widok tam 
jest piękny, że szkoda tu zostawać... 

— Piękny widok? To i bardzo dobrze! — 
odpowiedziała. I nie ruszyła się ani metra 
dalej. 


* 


G: wróciłam już do Warszawy, pewne- 
go razu kolega zaczął opowiadać o ja- 
kimś filmie, który oglądał poprzedniego 


dnia. Dużo mówił, a zakończył tym, że to 


jeden z najlepszych filmów, jakie widział 
» dasz czasie. Tak się złożyło, że akurat 
ylam zajęta czymś innym i jego opowieści 
a powieści 
słuchałam jednym uchem. 
odezwałam się; 
— Jeden z najlepszych 
dzo dobrze! 
Spojrzał wtedy na mnie taki 
wiony, 


Gdy skończył, 
„ mówisz?! To i bar- 


) odrobinę zdzi- 
a ja uświadomiłam sobie że 

a „ że powta- 
rzam ulubiony zwrot Marioli. Zarażliwe to 
jednak! Zaczęłam się śmiać, 

— Opowiem Ci kiedyś dlaczego się śmieję! 


- obiecałam. I niniej, SBE 
Sc Jszym obietnicy dotrzy- 


EWA KŁOSIEWICZ 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje Lech Nowicki 


zęść koncertów galowych — Gala Polska, 

dwa Dni Płytowe, Dzień Polski, Koncert 
Laureatów, Koncert Gwiazd, cztery imprezy 
towarzyszące — recitale Tadeusza Karmazyna, 
Czesława Niemena, Dwa plus Jeden i cygań- 
skiego zespołu pieśni i tańca Roma, ponad 
2000 minut muzyki! Oto garść pofestiwalo- 


wych uwag i refleksji... 


Przedstawiciele trzydziestu dwóch wytwór- 
ni płytowych zaprezentowali się — poza jednym 


wyjątkiem (Michel Kricorian - Trema) — z jak 
najlepszej strony. Pamiętajmy, że byli to po- 
czątkujący wykonawcy, którzy, choć zdążyli 
nagrać kilka płyt nic mają jeszcze „„nazwiska””. 
Właśnie po nazwisko” przyjechali do Sopo- 
tu. Nasze wytwórnie płytowe wystawiły swo- 
ich aktualnych leaderów, ale... Przyznam się, 
że w polskiej ckipie na Sopot nie było moich 
faworytów, dlatego pytania kto był najlepszy, 
pozostawiam bez odpowiedzi. 


RADIO 


NIEDZIELA 
10,00-11,00 Pr. (V Lintwik van 
esthoven - Vlll Symtonia F- 
dur op. 82 Jan Krenz — dyrygent 
| komentator programu. 
13,00-14,10 „Granica” shuch. 
wg powieści Zofii Nałkowskiej 
16,00-15,36 „Ówiezenia z wyo- 
brażni” 

PONIEDZIAŁEK 
11.00-11.20 Pr. R. „Gdy dziadek 
wypędzał Prusaków” (historia 
dla klas VM). 
11,00-11,20 Pr. (V „Takie były 
li-spysch (jęz. polski dla klas 
Ie.) 


16,00-15,40 Pr. M. ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - AS - Klub 
Połigłotów — Koledzy - Sporto- 
we rabawy - „X-1, uwolnij 
gwiazdy” - ode 16 powieści 
WTOREK 
1100-1120 Pr. V „Gdybym 
byt... Eryll ekonomierne ANC." 
18,00-16,40 Pr. R. ZAWSZE 


„Piotr Figiel powinien uhonorować znakomi 
1ą Kubankę specjalną nagrodą! Autor aranża 
cji - Rembert Egiies zasłużył także na ogrom 
ne brawa. Inny przykład - Katia Filipowa 
(Balkanton), z którą zdążyłem się nawet za- 
przyjaźnić, wybrała kompozycję Czesława 
Niemena ,„Jednego serca”. Trudny tekst, nie- 
łatwa partia wokalna, napisana wydawać by się 
mogło tylko dla Niemena.. 
Bułgarka poradziła sobie z wierszem Adama 


A jednak młoda 


ŚRODA 
11,00-11,70 Pr. [V. Spod mału 
„Czam” 
11,60-14.20 „Takie były począt 
kt” (powt. z 13.60 be.) 
16,00-1640 Pr M ZAWRZE 


CZWNRTFK 
11,00-11,20 Pr M „Zarmda” 
(historia dla klan VI] 
11,00-11,30 Pr. TV. „Crym jast 
Ziemia?” 

16,00-1640 Pr M ZAWSZE 


<ką |... turecką 


Gartner i Jerzego Kleynego 


zobaczymy 


+ 16.00 tv) 
16,00-1440 p, 
O PIĘTNAGTEJ 


dzi zasadniczych różnie między muz ką pol 
yką pni 

potwierdził to 

interpretacją „Gdzie nie ma naa 


właśnie ten utwór na swojej najnowsyej pły 
Obiecał mi ją jak najszybciej wysłać 

Przy okazji uwaga 
spotkania są bardzo kształcące. Przed przy 
dem do Sopotu znałem tylko jednego piosen 
karza tureckiego, teraz, po rozmowie ; X 


„.to Twój pseudonim artys- 
tyczny? > 
Oczywiście. Nazywam się 
Nicole Hamerijsckx. Imię do- 
bre, ale nazwisko trudne do za- 
pamiętania, dlatego należało je 
skrócić... > 
— Czy to prawda, że śpie- 
wasz od dziewiątego roku 
życia? ł 
— Tak, to prawda... Zadebiu- 
towałam na konkursie dla mło- 


dych piosenkarzy. Byłam naj- 
młodszą jego uczestniczką, po- 
dobnie jak w Sopocie. Dotar- 
łam do finału, zdobyłam pierw- 
szą nagrodę — duzy rower, na 
którym jeżdżę do dziś. Potem 
były inne konkursy i nagrody. 
Ostatnio wygrałam konkurs 
zorganizowany przez Belgijską 
Agencję Autorską. 

— Dlaczego wybrałaś szkołę 
dla sekretarek? 


Zagraniczni wykonawcy, zresztą nie po raz 
pierwszy, zaskoczyli słuchaczy interesującymi 
interpretacjami polskich piosenek, odkryli 
niejako kilka utworów, które w wykonaniu 
naszych szansonistów były nie do słuchania. 
Ot choćby przebój Piotra Figla i Janusza Kon- 
dratowicza „,Dwadzieścia lat a może mniej”. 
Śpiewali tę piosenkę Danny Rhoder (RCA), 
Gienadij Bojka (Melodia — Moskwa) i Argelia 
Fragoso (Areito), powtarzam — śpiewali 


— Wyboru dokonali rodzice, 
ale pochwalam ich decyzję. 
Przecież nie można śpiewać 
przez całe życie, to zawód dla 
ludzi młodych. W szkole uczę 
się języków obcych - opanowa- 
łam już francuski, na co dzień 
mówię po flamandzku, angiel- 
sku i niemiecku. Bez znajomoś- 
ci języków nie ma co marzyć 
o sukcesach poza granicami 
swojego kraju. Tak więczdoby- 
wając zawód sekretarki, dosko- 
nalę jednocześnie warsztat pio- 
senkarski... 

— WDniuPolskim śpiewałaś 
piosenkę „Motylem jestem”. 
Dlaczego wybrałaś ten utwór? 

— To chyba odpowiedni te- 
mat dla piętnastoletniej dziew- 
czyny... 

— Czy to co w tej chwili ro- 
bisz — myślę oczywiście o śpie- 
waniu — to jeszcze zabawa, czy 
też wykonywanie zawodu? 

— Wykonywanie zawodu, 
który nie przestał być zabawą... 

— Plany na przyszłość... 

— To pytanie do mojego 
opiekuna pana Remy Reya... 

- P... 

— Wprawdzie Nicole nie zdo- 
była w Sopocie nagrody, ale 
podobała się publiczności i za- 
granicznym  obserwatorom. 
Otrzymała kilka ciekawych pro- 
pozycji, m. in. zaproszenie na 
Festiwal Piosenki w Istambu- 
le... Jeszcze w tym roku nagra 
swoją pierwszą płytę długogra- 
jącą, weźmie także udział w kil- 
ku programach telewizyjnych. 

— Dlaczego zainteresował 
się Pan właśnie Nicole? 

- Sam byłem kiedyś zna- 
nym piosenkarzem, wygrałem 
kilka konkursów, ale to stare 
dzieje... Kiedy rozstałem się 
z estradą, postanowiłem prze- 
kazać swoje doświadczenia ja- 
kiemuś początkującemu wyko- 
nawcy, no i wybrałem Nicole. 
Była bardzo młoda, co ja mó- 
wię — była dzieckiem, dyspono- 
wała jednak bardzo silnym gło- 
sem. Zaproponowałem jej 
współpracę... 

— Organizuje Pan jej koncer- 
ty, zapewnia reklamę... Co 
jeszcze? 

— Dbam oto, aby Nicole była 
zawsze Nicole... 


Asnyka! John Dawson Read (Chrystalis) wy- 
brał przebój Adama Skorupki, Andrzeja Zy- 
gierewicza i Stefana Mrowińskiego „Wiem, że 
to miłość” i zrobił z niego... 
zapewne wiecie, wykonanie polskich piosenek 
to obowiązek regulaminowy. To prawda, że 
niektórzy piosenkarze przygotowują je niezbyt 
starannie, zapominają o ich istnieniu zaraz po 
zejściu ze sceny Opery Leśnej, ale... Neco 
(Diskotur Music Co), który notabene nie wi- 


balladę. Jak 


„RAWAJA” 


przebój lata, który w Sopocie 
śpiewała razem z publicznością 
Irena Jarocka. 


Nie ma, jak 

beztrosko bawić się 

i śmiać się, aż do łez, 

gdy zbliża się już kres 

O! ho! ho! nie ma jak 

orkiestra finał gra 

gdy jeszcze wy i ja 

bawimy się. 

Irena: Czy może tu się znudził kto? 
Tłum: No! no! no! no! no! no! 

Irena: Czy ktoś tu z was ma na kwintę 
nos? h 

Tłum: No! no! no! no! no! no! 

Irena: Czy kiedyś znów tu odwiedzić 
was? 

Tłum: la! la! la! la! la! la! 

Irena: Więc zaśpiewajmy jeszcze raz 
Śpiew połączymy, niech radość grzmi 
dzisiaj bawmy się razem, by 

z nielicznych szans 

w szarości dni 

wykraść beztroski trans! 

Trudno wręcz 

powiedzieć — żegnam was, 

Niestety nadszedł czas 

zabawę skończyć, lecz 

niezmiernie trudno mi 

was żegnać niczym maj 

jesteście naj! naj! naj! 

Więc powiem — baj! 

Irena: Oby humoru nie było brak! 
Tłum: ajaj aj! ajaj aj! 

Irena: Oby nie śniło się byle jak! 
Tłum: ajaj aj! ajaj aj! 

Irena: Pech niech nie szuka pożywki 
w was! 

Tłum: ajaj aj! ajaj aj! 

Irena: Amor swą strzałą niech strzela na 
czas! 

Tłum: ajaj aj! ajaj aj! 

Śpiew połączymy niech radość grzmi 
Dzisiaj bawmy się razem, by 

z nielicznych szans 

w szarości dni 

wykraść beztroski trans! 

Trudno wręcz 

powiedzieć — żegnam was. 

Zabawę skończyć, lecz 

Niezmiernie trudno mi, 

Was żegnać niczym maj, 

Jesteście naj, naj, naj... więc powiem — 
baj! 


móglbym wymienić co najmniej trzy 
ska. Inny przykład: „Graj mi tę piosenkę 
w wykonaniu Heleny Bleharowej 
„chodzi”” w radiu jako najbardziej aktualn 
przebój tej piosenkarki. Chciałem się pochwa 
lić znajomością jej repertuaru, noi rozbawi 
sympatyczną Słowaczkę. Okazało się, że 
grała ten utwór kilka lat temu! Każdy piosen 
karz przywozi do Sopotu swoje najnowsz 
płyty. Udało mi się zdobyć nagrania Kisu 


IRINA PONARO 
WSKA, 
reprezentantka 
twórni płytowej Me 
dia — Leningrad — zdo 
była — „Bursztynową 
Płytę — Grand Prix de 
Disque — Sopot 76 

Fot. CAF 


nazwi 


Opu 


kiadzoścą 20-30 lat. Zdjęcia 
szary siędo waż 


strony nauki i naj- 
techniki, 


la jeżdzi do 
Mad dosta 


Na Świecie znajduje swój los...” Słuchając tego 
; babka co chwila wzdychały i nawet obie 


dh, Przy herbacie rozmowa zeszła także na ojca. 
Hm że jego dawny zięć, ojciec chłopca, nadal jest 

kaj, =tku i również ma nową rodzinę, dwoje czy 
teraz koło przystani. Podobno przestał pić. A ta 


lora z dziećmi na przystań na spotkanie 


się 


2 kowe zamienić się w rybę, żeby wszystko 
okrągią gzea. łuskę — i tylko głowę własną, na 

z odstającymi uszami, z podrapa- 

nie całkiem te same, bo przecież 


te same. 
A oczy pyty NO 


późna. To także ciężka praca. Córka — opowiadał 
przepraszała. Czekają w kolejce na nowe 
Bei, ję — nie wiadomo. Ale jak dostaną, zabierze 
Dziadek mąż pozwoli. Prosiła staruszka, żeby na razie 
ją. Najważniejsze, żeby zgodnie żyła 
. | o syna niech się nie zamartwia. „Póki 


 oddalał się swa Biały, długi, ślizgał * a 
z inów i ni i" jał, ż lo 
który minów i nie wiedział, że płyną! 


VNIWERSALNE 


RY 1 ZABAWY 
DLR 


WSZYSTKICH 


Każdy znajdzie tu coś dla siek 
dawno nie widzianą Etnie siebie, Dzisiaj jest nawet 


kowa. ka 
- Bardzo polecam też stare zadano mo-zapaj- 


z legendy”, ie „Królewna 
Jeszcze raz przypominam wszystkim sym 
tym nowym), że można przysyłać do naszego bog Abakadabcy (szczepółnie 


i R projekty zadań, zagadek 
piszcie obok adresu redakcji: „Pomysł do Abrskadafeja tam. Przysyłając je 


. Im starsze zadania — 


REN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


1 BŁYSKAWICZNIE JEDNAKOWYM CYFRA 


Oto dwa zadania-błyskawice na napisanie liczb j 
dł jed. 
W Wykonując tylko dodawanie napisz liczbę TE 
dwójek, a liczbę 1000 za pomocą ośmiu ósemek. 
2 Używając dowolnych działań matema y y li 
z pięciu jedynek albo z pięciu piątek. Pami: SEO aaa) 


= taj, że z pięciu pi 
zestawić 100 trzema sposobami. £laj, że z pięciu piątek możesz 


ymi cyframi: 
pomocą pięciu 


| Nie ujmuj 
zapałek 


| 
| 
| 
| 
| | 


Zaraz sprawdzimy, czy nie zapom- 
niałeś ułamków. Popatrz na rysunek: 
z siedmiu zapałek ułożono ułamek 1/7. 
Przekształć ten ułamek w liczbę 1/3, nie 
ujmując, ani nie dodając ani jednej 
zapałki. Nie wolno również zapałek 
łamać, rozcinać ani kłaść jednej na 
drugą. 


poetycka pokni rolą 
mal rog): |, 468 


COW KWADRACIE? 


Nasz przyjaciel klown Ka! 
Gotliwi wądkarza tak zając 
mpiątały im sią tyłki 
udało sią złowić tą płąkna rybą 
Kokarden? 


W każdej z czterech figur georetrycz 
nych znajdują się jakieś liczby, Jedynie 
w kwadracie jest znak zapytania. Jaką iiez- 
bę wpiszesz w kwadrat, jeśli cl powiem, ża 
zachodzi ścisły związek między fiezbami 
| ilościami boków wa wszystkich figurach 
W odniesieniu do wszystkich przedstawio- 
nych tu figur załażność ta bądzie taka sa- 
ma. Już wiesz? 


KRÓLEWNA 
Z 
LEGENDY 


Stara legenda głosi, że czeska kró- 
lewna Libusza obiecała tomu z trzoch 
ubiegających się o nią rycorzy oddać 
swą rękę, który pierwszy rozwiąże za- 
danie następującej treści: 

lle śliwek mieści się w koszyku, 
z którego połowę całej zawartości 
i jedną śliwkę odda pierwszemu, dru- 
giemu połowę reszty i jedną śliwkę, 
wreszcie trzeciemu połowę pozosta 
łych i trzy śliwki, po czym kosz będzie 
pusty. 

Zadanie to wynalazłem w znakomi- 
tej księdze „Lilavati — Rozrywki mate- 
matyczne” Sz. Jeleńskiego. 


DZIWNA KOL F.J PODAME MM „la 
wątykwcze! jest 
lą perro ple 
wa ŚLAY NA KOŁA: warystkień rorwiąsań poda poł 
144) 16 ZADANA PŁYNKAWACE 1] aerywiórie Naaty 


gral 4 goa, 12111, OMANT I ZAJĄC 


cada kicz C EDA 
KOKARDKA WĘDKUJE 


JA: wania pia 12, a tyko 


po i sprawe 


kardka wybrał salą 2 kongą na O 
i wyciąganiam rdobyezy 
je u: komu właściwie 


arax odgadnia 
LA, |; czy kHownowi 


koladza „A” 


ANAGRAMÓWKA 


Odgadnij 12 par wyrazów 4-literowych i wpisz je do 
lewego i środkowego diagramu. Następnie, przesta- 
wiając litery w każdej parze, ułóż wyrazy 8-literowe 
i wpisz je do prawego diagramu. Litery z oznaczonej 
kolumny pionowej utworzą początek rozwiązania — 
imię i nazwisko autora myśli, której treść odczytasz 
po wypisaniu liter z kratek ponumerowanych od | do 
49. Rozwiązanie wypisz nakartoe pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 101”. 


Prawidłowe rozwiązania wczmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 4-LITER. (w nawia- 
sach podano ich pierwsze litery): 


1/ czart, diabeł (B) - kuzynka łasicy (K). 2/ gra na nim 
Fibak (K) — pierwiastek chem. o symbolu Pb (O). 3/ 
sto lat (W) — moneta starogrecka (O). 4/ początek 


dnia, brzask (Ś)- czepia się psiego ogona (R). 5/ coraz 
rzadziej używana przez żniwiarzy (K) —żyłka w liściu 
(N). 6/ obłęd, furia (S) — mogą być wystawowe (0). 7/ 
gruba, miękka tkanina bawełniana (B) - przedporcie 


(R). 8/ najszybszy bieg konia (C) - roślina oleista (S). 


9/ zapory rzeczne (T) — prawy dopływ Narwi (P). 10 
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Chłopiec ma rzęsy długie jak cielak (i ; nie. 1 
Wiczsgo trzepoczące. Guldżamał mówi, że gdyby jej córka miała 
ładna wyrosłaby z niej dziewczyna! Ale po co być ładną 
|dnym chłopcem? Akurat to potrzebne! Jemu 


osobiście na nic są ładne oczy, potrzebne mu takie, żeby mógł 


nastąpić na dziadkowej grobli. Raz-dwa — 
koczyłby od razu z grobli do rzeki, wprost 
płynąłby w dół z prądem. I dalej tak samo - 
rozglądając się na boki, bo to przecież nudne 
ą rzeką wzdłuż dużego czerwo- 
iska, przez porohy, przez wały wzburzonej wody, 
ię ze swoimi ukochanymi głazami: „Do 
błądzie, do widzenia, wilku, do widzenia, siodło, 
pływał koło przesieki leśnej, wyskoczy 
dy, pomacha dziadkowi płetwą: „Do widzenia, 
zdumiałby się widząc takie dziwo 
i ciotka Bekej, i Guldżamał z córką 
rtymi ustami. Któż to widział, żeby głowa 
achnie im płetwą: „Do widzenia, 
tku. Tam jest mój tata — mary- 
cznie biec brzegiem. Przecież pies nigdy 
jeśli zde: z 
Nie wolno, Bałtek, nie wolno. 
Da nurka pod linami wiszącego 
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ostać rybia! A on m 
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wody, AE płynie dalej. 


cały czas nie wiadomo 


Dlatego że ani trochę nie 
pokrzykuje na dziadka, na 
przy obcych. 


cyduje się skoczyć za nim do 


mostu i dalej wzdłuż nadbrzeżnych zarośli, potem w dół przez 
huczący wąwóz prosto do Issyk-Kulu. 


A Issyk-Kul to już prawdziwe morze. Popłynie na falach Issyk-Kulu, 
zfali na falę, z fali na falę - aż zobaczy płynący naprzeciw biały statek. 
„Witaj, biały statku, to ja! - powie. — To jazawsze patrzyłem naciebie 
przez lornetę”. Ludzie na statku zdziwią się, zbiegną, żeby patrzeć na 
dziwo. Wtedy powie swojemu ojcu-marynarzowi: 
tato, jestem twoim synem. Przypłynąłem do ciebie”. — „Synem? 
Jesteś przecież pół-rybą, pół-człowiekiem!” „Weż mnie tylko na swój 
statek, a zrobię się twoim zwyczajnym syne! 
my”. Ojciec rzuci sieć, wyłowi go z wody, wciągnie na pokład. Wtedy 
chłopiec zamieni się w siebie samego. A potem, potem... 


Potem biały statek RoRtnie dalej. Chłopiec opowie oj 
kim, co wie, o swoim życiu. O górach Só PA AA 
swoich kamieniach, o rzece i rezerwacie leśn 
przy której uczył się pływać jak ryba, z otwartymi oczami... 


Opowie oczywiście, jak mu 
nie myśli, że jeśli kogoś prze: 
że jest zły. Takiego dziadka 
jest ani trochę chytry i dl. 


zwano Zmyślnym Momunem to znaczy, 
ani znaleźć, to najlepszy dziadek. Ale nie 
latego ludzie wyśmiewają się z niego. 
jest chytry. A wujek Orozkuł to nawet 
takiego staruszka! Czasem krzyczy też 


miejsce zszycia dwu części tkaniny (S) — miasto 
w pobliżu Dęblina (R). 11/ I i II piłkarska (I 

jadłospis (M). 12/ w dawnym wojsku połskim odpo- 
wiadak dzisiejszej kompanii (R) — jest nim stal lub 


mosiądz (5) 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO Nr 95 
z 92 n-ru „Świata Młodych” z dnia 
31.07.1976 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Jan Brzechwa — 
Godzina bije! Świstem kul pomścimy wreszcie 
lata grozy... 

Bony książkowe wylosowali: 

Mirosława Bęczyk — Międzychód, Ryszard 
Chęsiak — Nowy Sącz, Zenon Cichy — Gorzów 
Wlkp. Emilia Dykczak — Poznań, Edward 
Gąsior — Tarnów, Zbigniew Kozłowski — El 
bląg, Maria Piach — Nowy Sącz, Grzegorz 
Radoń — Jastrzębie Zdrój, Mirosław Serwin — 
Parczew, Wiesława Zamińska — Kraków 
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Tłumaczyła Marta Okołów-Podhorska 


[I j złapała samowar rozpryskując wrzątek i prawie 
sięsseowi pezżrae ką A babka, zmęczona, osunęła się na pniak. 
Szlochała żałośnie i uskarżała się na swój los. Teraz chłopiec poszedł 
w zapomnienie, teraz wymyślała Panu Bogu i całemu szerokiemu 
światu. „Niby ja? Mnie pytasz? — z oburzeniem wykrzykiwała za 
pasierbicą. — Byłabym tu z wami u leśnych ludzi, gdyby Bóg nie 

karał mnie, nie zabrał moich pięciorga niemowlaków, gdyby mój 
on jedyny syn, który miał już osiemnaście lat, nie padł od kuli na 
„sckłą gdyby mój staruszek, ukochany Tajgara, nie zamarzł podczas 
buranu razem ze stadem owiec? Może jestem kę R, 
j: z twoim ojcem, przy: nune 

- wzpiił lig słona pokarałeś mnie, przeklęty Boże? 
oe iec odj ł lornetę od oczu, smutnie spuścił głowę. „Jak teraz 
asied do dom? — powiedział cichutko do swojej teczki. — To 
wr s rzeze mnie i przez tego głupiego cielaka. | jeszcze przez 
ciebie, Soo Zawsze każesz mi patrzeć na ten biały statek. Ty też 
- gritanyh ie strony. Dokoła góry — skały, kamienie, 
z A iców, bezgłoście spływają migotliwe 
oai i dopiero tu na dole woda jakby na nowo odzyskuje głos, 
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żeby już nigdy nie zamilknąć, wiecznie szemrać w rzece. Góry są 
ogromne, bezkresne. Chłopiec czuje się w tej chwili bardzo mały, 
bardzo samotny, zupełnie zagubiony. Tylko oni góry, góry, wszędzie 
wysokie góry. 


Słońce już kłoni się ku zachodowi po stronie jeziora. Gorąco 
przestało dokuczać. Na wschodnich stokach kładą się pierwsze 
krótkie cienie. Słońce będzie się teraz opuszczać coraz niżej, a cienie 
popełzną w dół, ku podnóżu gór. O tej porze dnia zazwyczaj ukazuje 
się na Issyk-Kulu biały statek. 


Chłopiec skierował lornetę na najdalszy dostrzegalny punkt 
i wstrzymał oddech. Jest. Od razu zapomniał o wszystkim: tam, 
przed nim, na błękitnym, bardzo błękitnym skraju Issyk-Kulu pojawił 
się biały statek. Wypłynął. Jest! Z szeregiem kominów, długi, potęż- 
ny, piękny. Płynął jak po linie, równo i prosto. Chłopiec szybko 
przetarł szkła brzegiem koszuli, jeszcze raz wyregulował okulary, 
Zarysy statku stały się wyraźniejsze. Teraz widać już, jak kołysze się 
na falach, jak za burtą zostaje jasny, spieniony ślad, Mały nie odrywa 
oczu, z zachwytem patrzy na biały statek. Chciałby go uprosić, żeby 
podpłynął bliżej, żeby można było zobaczyć płynących na nim ludzi. 
Ale statek nie wiedział o tym. Wolno i dostojnie płynął swoim 
szlakiem, nie wiadomo skąd i niewiadomo dokąd. 
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